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GROSZY 


Nr. 134 
D 


Amerykański senator — przyjaciel Niemiec 


wystąpił 1 teztzetnym projektem w Sprawie polskiego Pomorra 


a le premjer Francji będzie mówił z prezydentem tylko o odbudowie gospodaczej świata 


ENTUZJAZM MINĄŁ 


skiego”, czem powinna się zająć 


Wrażenie entuzjazmu i hucz- konierencja zainteresowanych 


tegu przyjęcia premjera Fran- 


państw, wzamian za co sen. Bo 


cji Lavala w Ameryce ustąpiło| rah obiecał wystąpić z projek= 


szybko. 
Stało się to przedewszystkiem 
Zięki wystąpieniom słynnego 
polermika Niemiee, senatora 
Orah, przewodniczącego komi- 
li Spraw zagranicznych. 
BEZCZELNY TUPET 

PRZYJACIELA NIEMIEC 


Senator Borah przyjął na kon| Mil 


krencji dziennikarzy, towarzy» 
“acych Lavalowi i oświadczył 

„że jest przeciwny współpra 
3 Stanów z Europą. ` Senator 
Orah wypowiedział się za zmia 
% traktatu Wersalskiego oraz 


; Zn'esieniem „korytarza pol- 


Jeszcze prolekty 


podatkowe 

qagodnia z kilkakrotnejmi oświad 
ay ami przedstawicieli minister 
| A skarbu, kada Mnistrów u- 
wisla projekt noweli do obo- 
ki Liącej ustawy o podatku od 
Kal Zmiany idą oczywiście w 
runku 
D, WUższego opodatkowania, 
poba wymiarowa podatku lokalo 
daj” która wyqnowila 

Uchczys 8 proc. zostaje pod 
Oria WYŻsZONU do 12 proc. 
kpi Liula nadwyżka zowianie cał 

iala przeznaczona dla puńsiwo 
No fuuduszu rozbudowy miast 

Oza tuw zotala wprowadzona 


d Miana przewidująca. że najwy- 


bota vuizbowe mies:kauis bezro- 
tep gO. a nie. jak dotychczas 
w? owe, wolne jest od podat- 


ajswela powyższe zostanie prze 
mp W najbliższym czasie da Sej 
DA z 
fak mi projektami podatkowemi 
dą podatkiem ou elektryczności 
kieg ero po załatwieniu wszyst. 
kig rządowych projektów podal 
* ù Nastąpi ewentualnie pęzerwa 
Dłyjrzcach Sejmu. do ezasu wy- 
te potia preliminarza budżetowe 
A rok 1032-33 


W warsztatach 
b kolejowych 

Wda pracowali krócej 
gm kutek zarządzenia ministra 
Apeh zacji, praca w poszczegól- 
Nian, arsztatąch kolsjowych 30- 
Wie, W ciągu gstau'ch dwóch 
Się SY r. D. (listopad 1 gru- 
t4 dnogtaniczona przeciętnie o 
Reg, w miesiącu. ; 
ad ięg cii dni pracy gia padleg 
kej lia warsztaty kolejowe dy 


tem skreślenia sojuszniczych 
długów wojennych wobec Ame- 
ryki 

Z niezwykłym tupetem sen. 
Borah wkręcił się na obiad, w 
którym wziąć mieli udział tylko 
prezydent Stanów Zjedn. Hoo- 
ver i premier Laval, Stimson i 


ill. 

PREMJER LAVAL 

NIE BĘDZIE MÓWIŁ 

O REWIZJI TRAKTATÓW 

Wścibstwo i działalność Bora 
ha na korzyść Niemiec wywoła 
ło wielką niechęć wśród Fran- 
cuzów „zaś premier Laval o- 
świadczył: „Nie przybyłem do 
Waszyngtonu, ażeby wdawać 
się w polemiki z sen. Borahermń, 
ani też, ażeby dyskutować o re 
wizji traktatu wersalskiego”. 


Niewątpliwie wystąpienie sen. 
Boraha i niektórych kół amery- 
kańskich są wynikiem propagan 
dy niemieckiej. 

Premier Laval odbył cztero- 
godzinną konferencję z Hoove- 
rem, po której został wydany 
komunikat oficjalny treści na- 
stępuiącej: 

DLA UZDROWIENIA 
I POSTĘPU ŚWIATA 

„Prezydent Hoover | preme 
jer Laval w prowadzonych obec 
nie rozmowach omawialą środ- 
ki, które mogą być roztrzasane 
przęz oba rządy dla uzdrowie- 
nia położenia gospodarczego 
świata. Nie może być mowy o 
jakichkolwiek warunkach lub 
sporach ponieważ Ameryka i 
Francja nie mają spraw spor- 
nych pomiędzy sobą. Jedynym 
ceiem rozmów jest szczera Í 
swobodna wymiana zdań dla u- 
stalenia podstawy akcii po- 


mocy celem odbudowy gospo- 
darczej i postępu świata”, 
PREMJĘR LAVAL PYTA. 
Wedlug wiadomości nieofic- 
jalnych premjer Laval zapyty» 
wał Hoovera, czy na wypadek 
wojny Stany Zjednoczone wy 
stąpiłyby wraa z Ligą Narodów 
w sposób podobwy, jak to ma 
miejsce w zatargu chińsko-ja- 
pońskim. Na ta otrzymał odpo- 
wiedź, że Stany Zjedn. byłyby 
gotows omawiać tę sprawę Z 
innemi państwami z uwzględnie 
niem kwestji określenia napast 


nika. 

TRUDNOŚCI POLITYCZNE 

Sprawy polityczne wysunęły 
się zatęm na pian pierwszy. Ą- 
męrykański Urząd Skarby 
wręcz stwierdził, że dolar nie 
potrzębuje francuskiej pomocy. 
Korespondent jednego z dzienni 


'ków angielskich podkreśla, że 


trudnąści, jakie napotyka poro- 


Rada Ligi bez przerwy i bez skutków obraduje 


W Mandżurii rozlega się znów huk bomb 


TAJEMNICZE 
OŚWIADCZENIE JAPONJI 


W Radzie Ligi Narodów to-|wił wyjaśnień bez porozumie-| służ 


się wyjaśnień. 
Przedstawiciel Japonii odmó- 


czą się nadal coraz to odracza-| nią się ze swym rządem. Wo- 


ne narady. Na wczorajszem po 
siedzeniu dyskusja toczyła się 
na temat określenia „zasad pod 
stawowych*, którego użyła Ja 
ponja „wyrażając gotowość wy 
cofania wojsk z Mandżurii, o 
ile zostaną zachowane przez 
Chiny owe „zasady”. Oświadcze 
nie to Rada Ligi uznała za ia- 
jemnicze i niejasne „domagając 


bec czego posiedzenię 
odłożone. 
ZNÓW LECĄ BOMBY. 

MOSKWA (PAT). — Jak do 
nosi prasa sowiecka, japońskie 
samoloty wojskowe zbombardo- 
wały w tych dniach pozycje 
wojsk chińskich w okolicy Cici 
karu. Akcja japońska wywoła- 
na była podobno tem, że wojs= 


zostało, DEZER 


ka chińskie stąłę astrzeliwały 
aeropiany japońskie, pełniące 


KEYT Romn, 


MOSKWĄ (PAT). — Z Muk- 
denu denaszą, że w okolicy Dai 
renu został zatrzymany przez 
dezerterów chińskich pociąg ja 
pofiski. Znajdujące się wpobiiżu 
oddzialy wojsk lapańskich od- 
papiy dezerterów, przyezem w 
cząsię potyczki aginglo 60 Chiń 
czyków, 


JAP 


straszliwe zderzenie autobusu z pociągiem 


3 osoby zabite, 14 ciężko rannych 


WIEDEŃ (PAT). — W miej jowym pełen pasażerów auto” |ciężko rann reszta lżej. Au 


scowości Parndoríf (Austrja) 
zderzył się na przejeździe kole 


pus z pociągiem towarowym. 3 
osoby poniosły śmierć, 14 jast 


tobus zasiął zdruzgoiąny. 


„Precz z Łotwą!” 


woiał tłum studentów, oburzonych skandalicznym wyrokiem 


zumienie francusko - amierykafi 
skie są politycznej nątury. Cho 
dzioby o porazumięnie Francji i 
Polski z Niemcami, gdyż w przę 
ciwnym razig Ameryką nadal 
bedzie się trzymała zdala od 
spraw Europy. 
ROZBROJENIE 
I BEZPIECZENSTWO 

Prasa tcż zajmuje się w zwiąg 
ku z naradami waszyngtońskie 
mi przedewszystkiem zagadnie- 
niem rozbrojenia. Jedno z pism 
francuskich podnosi, że premier 
Laval odrazu podkreślił swe sta 
nowisko w sprawie rozbrojenia. 
wysuiiąwszy zasadniczą sprawę 
bezpieczeństwa . 


- SKRÓTY 


Wielki koncern browarów nie- 
mieckich „Sabultheiss - Patzenho- 
je" o kapitale zakładowym % 
miljonów marek zagrożony jel £ 
powodu niekorzystnego pianu ïi- 
nansów.  lotychczasowe straty 
przedsiębioratwą wynoszą 30 mil- 
jonów marek. = 


Rząd Paragweju (Ameryka Po- 
łudniowa) ogłosił stan oblężenia 
de dnia 1 marca. Zarządzenie to 
jost spowodowane wystąpieniazai 
studentów przeciwko prezy'lemio- 
wi, 

—:0:—— 

Na wyspę Cypr zawinęły watosa! 
dwa krążowniki angielskie „„Londoa'” 
i „Shropshire”. Oczekiwane są jesz- 
czę dwa kontrtorpedowce z Krety, 
Krążowniki, które wysadziły na ląd 
dwa bataljony piechoty podzzałały za 
powstańców w sposób bardzo wyraź 
ny. Rozruchy ustały. Ruch powsłaśg. 
czy został eałkowicie opanowany. 


=: () Poza 


Jutro rozpoczyna się 
proces „drzes=j* 


Wiceprezes VLI[ wydzigłu kas- 
nego Sądu Okręgowego p. Lier- 
mauowski powziął decyzję dopu- 
szezenia de zeznań wszystkich 
świadków, przedsiawiunych przez 
obronę. Przygotowania obgouy do 
rozpoczynającego się w min Jue 
trzejszym t j. 26 b. m. procesu 
przeciw b. 1i-tu więźniem brzes- 
kim są już zakończone. Wnioski. 
jąkie obrona zgłosi, traymane są 
w tajemnicy. VFewnem jest nato- 
miast zgłoszenie na rozprawie 
przez obronę kompletu artykułu» 
i wywiadów Marszałka. Józeta 
Piłsudskiege od r. 103 c Ma bs: 
koaiśle nawiązane da sprawy. 


+ dej 
dą Warszawskiej — ze względu 
* prac eisze położenie finanso- 
Ke was ników tej dyrakejł, a- 
lej, koztaty — dyrekcji poznań 
R tóre posiadają dastategz- 
© pracy. aby zatrudnić 


ilo 
No e a Aa 


p EŁDA 
n: Y srednia, tend j z 
l trzym lahza. “holar BAT T A 


“Zwarte, Tendaneja dla A 


za śpiewy polskie 


brały się tłumy akademików, 
żywo  rozprąwiając na temat 


6500 bezrobotnych 
otrzymąło pracę 
po przeprowadzeniu 
- inspekcji 


Wysiłki inspekcji pragy, zmie- 
zające da skasowania godzin nad 
lszhawych, dały ina dośó poważ 
ne wyniki. 

W okrsgię ed 1 września do 18 
aździernika r. b, w 7-mgmiu obwo- 
fach: w waj. warsząwskiem (bez 
Warszawy) kisleckiem, lubels- 


„Btudłe*, gdzię w słaconych ra 
mach stał portrat Marszałka 
skandalicznego wyraku. Wkrót|Piłsudskiego. Szyba z brzękiem 
ce potem tłum studentów ru*'rozpryała się, Wśród przęchod- 
noche: rzez ulice, zdą miów niespodziewany wybryk 
żając w Eea T ie Politechniki. | wywałał panikę. Natychmiast 
Po drodze wznoszono okrzyki: |vjawili się funkcjonarjusne poli 
„Prosa z Łętwąl” 1 t, p. cji, ale sprawsa ndążył ukryć 
Gdy studenci rnaleśli nię g|się w tłumie | zbiegł, 
Manifestująacy studenci po 


Jak podaliśmy w części nae 
kładu „Ostatnich Wiadomości” 
w Dyneburgu (Łotwa) skazano 
ną kary więzienia 27 Polaków | 
zą śpiewanie polskieh pieśni. 
Wiądomość powyższa rozeszła 
się lotem błyskawiey po War- 
sząwie, wywołując szczególnie 
silne wzburzenie wśród studen 


kp : tów. zbięgu ulic M arszałkowskiej | 
NZ | owy EE sa Już w rannych godzinach na| Nowośrodzkiej, iakiś osobnik = emare rozol cię spe W WESA CAE 


rzugił kamień w szybą wysta- ner 


dziedzińcu uniwersyteekim s0- 
wową gakładu fotograficznegą 


oma iejsza Qbrety akajami ' gklem i finken T 


bireboth7aB 


Str. 2. 


ża murami „Macdalenek” 


z bagna rozpusty do uczciwego życia 


Pensjonarki przebywają w 


Niekiedy do zakładu starają | się dość często. Te, które niej 


zakładzie magdaleńskim po kil jsię dostać dziewczęta, które nie ,mogły wytrzymać nowego ży- 


ka lal, przeciętnie 2 — 3. Po 
opuszczeniu zakładu są już 
wdrożone do pracy, 
wód w ręku i 


są wiedzione chęcią poprawy, 
lecz uciekają przed policją. W 


mają za-lchwili, gdy czują niebezpieczeń 


stwo dostania się pod opiekę po 


mogą już uczciwą pracą zara-|icji obyczajowej, 


biać 
na egzystencję. Szukają tu 
schronienia jednak nietylko nie 
szczęsiiwe kobiety, które nę- 
dza i niedostatek rzuciła w ob- 
jęcza rozpusty. 

Łakłaay magdaleńskie gosz- 
czą też kobiety, które spadły 
aa niziny sprzedajnej miłości 
nie z nędzy, które szukały za- 
cośćuczynienia dla swego dzi- 
kiego pożądania, przechodząc 
z rąk do rąk. I wreszcie nade- 
szła chwila, gdy 
sianęły wobec brutalnej rzeczy 

wistości 
— życie złamane, ciało znisz- 
czone, dokoła pogarda i nic po 
nadto. I tutaj, wśród pełnych 
miłości bliźniego i poświęcenia 
sióstr Magdalenek, znajdowa- 
ły ratunek, ukojenie dla cięż- 
kich ran duchowych, zadanych 
przez nieokiełznane zmysły, 
pchające na bezdroża 

nędznego żywota. 

Znajdują tu schronienia też 
dziewczęta, które z braku do- 
świadceznia, nieświadome ży- 
cia — zostały popchnięte na 
śliską drogę, mimo najbardziej 
troskliwej opieki rodziców. Nie 
jedną 

wielką tragedję 
rodzinną kryją w sobie szare 
mury zakładu magdaleńskiego. 

Rodzice dziewcząt, które w 
zaraniu życia poznały słodycz 
śrzechu — pokrywając plamą 
hańby najwspanialsze nieraz 
nazwiska rodowe — tutaj umie 
szczają 

zbłąkane córki. 
I tu, wpływem moralnym dob- 
rych sióstr, w atmosferze pracy 
fizycznej i duchowej, goją się 
bolesne rany wspomnień, znika 
dręczący niepokój. 


Kominiarz 

Bliska droga 

do Pana Bogn 

dia kominiarczyka! 

Bryka 

se taki gagatek po dacha 

bez strachu 

nijakiago. 

Dla niego 

furda wysokie pięterkal 

On gotów w barkon 

bawić się na dachu, 

jak każdy inny na plaży, na piachu. 

-- Dla takiego iranta — 

w palanta 

grać na „domku“ P.A.S.T-y, 

to, to samo, co dla niawiasty 

przejść przez most Kierbedzia., 

— Niedźwiedzia 

przestraszysz, gdy wpadniesz znie- 
nacka — 

nigdy kominiarza, bo to brać junackal 
Servas. 


szukają tu schronienia. 

Ale siostry odrazu poznają się 
na intencjach zgłaszających się 
i takie bywają szybko wydala- 
ne. 

Co pewien czas zaciszne ły- 
cie zakładu 

wstrząsa wieść o ucieczce... 
Ucieczki pensjonarek zdarzają 


cia, których przeszłość woła 
potężnym głosem do siebie, nę 
ci złudnemi blaskami, pod któ- 
remi kryje się trzęsawisko — 
opuszczają pokryjomu mury za- 
kładu. A wtedy ręce nabożnych 
sióstr składają się do modlit- 
wy i długie godziny wznoszą 
żarliwie modły do Pana Najwyż 
szego i Najjaśniejszej Panny, 
ażeby wybaczyła, tej, która ule 
gła podszeptom zła. 


R 


Kara Śmierci na żonobójcę 
Felczer zamordawał maltretowaną żonę lancetem 


Podle postępował z żoną fel małżonkę: s 


czer Właaysław Szczygielski z 
ruituska. Małżonce: i s:edmior 
gu azieciom, o ktore powinien 
wył, jako ojciec i mąż,  trosz- 
czyć się, nietylko nie okazy- 
wai najmniejszych uczuć luaz- 
kich, nie mówiąc już o miłości 
rodzicielskiej, lecz  tyranizo- 
wał je, zmuszając do noclegu w 
chiewiel A byt zamożnym czło 
wiem, właścicielem domu. Ma- 
io tego. Na utrzymanie rodzeń- 
stwa nie łożył ani grosza i nisz 
czył zarobek, który rodzina 
zdobywała swoją własną pra- 
cą! 

Poprostu czart go opętał. 
Wszyscy omijali dom Szczygiel 
skiego, jako źródło zarazy i 
zgorszenia. Stałe bicie i znęca- 
nie się nad żoną przez potwo- 
ra spowodowało, że nieszczę- 
sną musiano odwieźć do szpi- 
tala. 

rewnej niedzień  Szczygiel- 
ski był w wyjątkowo dobrem 
usposobieniu i w ten sposób 
uśpił obawy starszych dzieci, 
syna i córki, którzy wyszli z 
domu. Wtedy rozszalał na no- 
wo. Zażądał od żony, by posz- 
ła spać. Dobra kobiecina odmó 
wiła, tłumacząc, że musi zacze 
kać na powrót dzieci. Szczy- 
gielskiego szał jakiś opanował 
na upór żony. Chwycił z szu- 
flady lancet, używany do sek- 
cji zwłok i rzucił się z nim na 


Dwa straszne pchnięcia w 
serce — i Szczygieliska wyzio- 
nęfa ducha. £brodniarz odgro- 
dził się od styśnących zwiok, 
zabarykadowawszy się w miesz 
kaniu. Sąsiedzi, którzy widzieli 
zabójstwo, wyłamali okna oraz 
drzwi i cheieli rozszarpać po- 
twornego zbrodniarza. Wyrato 

ała go z rąk rozjuszonego tłu 
mu, nadbiegta policja. 

Aresztowany zabójca na roz 
prawie występował sam, zrzekł 
szy się obroncy wyznaczonego 
mu przez sąd. Przyznał się ao 
zbrodni, lecz oświadczył, że 
stało się to w uniesieniu, a Żo- 
ny nie miał zamiaru zabijać. 
Prokurator uznając, że Szczy- 
śielski zabił żonę Zz premedy- 
tacji, zażądał dla niego kary 
stryczka. 

— Proszę o śmierć, oś- 
wiadczył niespodzianie sam za 
bójca! 

Sąd po krótkiej naradzie o- 
rzekł karę śmierci przez powie 
szenie. 

«Wyrok mławskiego sądu .wy 

wołał w kołach obrońców po- 
ruszenie ze względu na karę 
śmierci za pospolite żonobój- 
stwo, co jest niezwykłością. 
Paru znanych adwokatów zgło 
siło gotowość bronienia Szczy- 
gielskiego. Rozprawa jego odbę 
dzie się w sądzie apelacyjnym 
za dwa tygodnie. 


W nowej szacie 


Przedotwarciem „cyrku Staniewskich” 


Na zaproszenie nowej dyrekcji 
cyrku warszawskiego grąno przed 
stawicieli prasy stołecznej zwie- 
dziło przebudowany gmach. 
Stwierdzić należy, iż istotnie, rze 
czy dokonane w dotychczas sta- 
rym i niesympatycznyjn cyrku, 
budzą szczere uznanie. Już od pro 
gu wchodzi się przez wspaniałe 
lustrzane drzwi do eleganckiego 
hallu, przypominającego doskona 
łe wzory zagraniczne. Barwne 
światła elektryczne rzucają miły 
blask na marmurowe ściany i wy 
godną poczekalnię. Widownia, po 
gruntownej przebudowie, wiele zy 
skała. Przedewszystkiem znacznie 
zwiększono objętość sali, co w re 
zultacie pozwoli 3 tysiącom wie 


See 


4 KI 
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IMEYDZKY. 
DYSZ 


INDYJSKA CHINIKA CEJLONIKA 


LUKSUSOWA 


DROŻSZA. 


TANSZA 


, kamy. 


dzów na dokładne oglądanie wido 
wisk na arenie, 

Godnem podkreślenia jest, że 
nowy cyrk nie ma galerji àhi 
miejsce stojących, gdyż nowozbu- 
dowany balkon ma wszystkie 
miejsca numerowane. Z'niemniej. 
szem zadowoieniem powitać nale- 
ży spócjalne urządzenia higjenicz 
ne: oto eyrk ogrzany jest przy 
pomocy sieci centralnego ogTzg- 
wania. a „miłą” woń stajea usu- 
nięto dzięki wspaniałym urządze 
hiom elektrycznym. A więc jed- 
nem siowem nowy, ẹleganeki 
gmach na gruzach. dawnej. budy. 

Podczas rozmowy. z dyr. Gold- 
bergem dowiedzieliśmy się, że w 
r. b. cyrk będzie udostępniony 
dla najszerszych mas. — „ACczkol- 
wiek przebudowa pochłonęła 300 
tysięcy zł. — oświadczył miły in- 
formator — ceny będą „modne 
to znaczy tanie i podzielone na 3 
kategorje: dzienne, wieczorowe i 
świąteczne, przyczem na I-e przed 
stawienie bilety będą w cenie. 75 
groszr. Program, każdorazowo ża 
wierać będzie niezwykle atrakcyj 
ne numery“. Zresztą sam fakt, iż 
na czele nowego cyrku stoją p. P- 
Bronisław Staniewski i, ób 
Goldberg daje rękojmię. iż przy- 
rzeczenia będą w etu procentach 
dotrzymane. 

Przybywa więe stoliey placów- 
ka o walorach prawdziwie artysty 
nznych. placówka, która dostar= 
czy miłej | godziwej rozrywki. 
Już 28 b m. „yrk Staniew- 
skich" etwiera swe podwoje. 
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Pan Kłoczek spojrzał w lu- 
stro na swoją bujną, wspaniałą 
czuprynę i postanowił: 

— Trzeba iść do fryzjera, że 
by mi trochę podstrzygł boki i 
ztyłu. Kark już zanadto zaroś-. 
nięty. 

— Mój fryzjer bierze złotó- 
weczkę za strzyżenie — kom- 
binował sobie, idąc ulicą. — A 
tu na rogu jest nowy zakład, 
gdzie kosztuje tylko 80 groszy. 
20 groszy też pieniądz. 

Zatrzymał się przed nowym 
zakładem fryzjerskim, spojrzał 
ljeszcze raz na wywieszony na 
i wystawie cennik i wszedł. 

Pana szanownego o- 
ukłonił się mistrz 


m 


strzyc? 
brzytwy. 

— Tylko poprawić. Boki, u 
waża pan i ztyłu. 

Rozległ się monotonny stuk 
nożyczek. 

— Nad lewem uchem jeszcze 
troszkę — komenderował pan 
Kłoczek — tutaj wyrównać, 
ztyłu wycieniować, żeby nie 
było równej linji. I niech pan 
pamięta niewysoko. 

Po kwadransie „poprawka” 
była gotowa. Pan  Kłocze 
wziął do ręki małe lusterko, 
żeby przy pomocy dwóch lu- 
ster obejrzeć całokształt fryzu 


ry. 
— Co pan mi zrobił?! — ża- 
chnął się, — Prosiłem, żeby 


kark „wycieniować', a pag mi 


wygolił. Wyglądam, jak bła- 
zen cyfkowy! Zprzodu szopa, 
ztyłu nicl 


— Widać źle zrozumiałem— 
tłumaczył się fryzjer. — Ale 
niema się czego martwić. Włos 
ki w ciągu tygodnia  odrosną. 
Mam nawet specjalną maść na 
przyśpieszenie. 

Zdehumorowany klient 
czał. 

— To może przystrzyc pana 
na przedział? — zaproponował 
fryzjer, — wtedy będzie zupeł 
nie proporcjonalnie. 

— Wal pan na przedział! — 
machnął ręką z rezygnacją 
pan Kłoczek. 

Znów zastukąły nożyczki. A 
le z przedziału również pan 
Kłoczek nie hył zadowolony. 

— Co pan zrobił z mojej 
EL fryzury — jęknął — 


mil- 


Wyglądam teraz, jak wymo- 
czek. 

— Hm... rzecz gustu — mruk 
nął fryzjer. — Może lepiej wy- 
padnie, jąk pana ostrzygę kró- 
cej „na jeża”. Teraz to nawet 
w modzie. 

— Rób pan „na jeża”! 

Ale po chwili już pan Kło- 
czek żałował swej decyzji. Z 
lustra wyjrzała nieprzyjemna 
twarz o wystających uszach. 
Na głowie sterczał krzaczek 
włosów. 

— To jest „na jeża”? — O 
mało eo nie zapłakał pan Kło- 
czek, kiedy robota była skoń- 
czona. — To predzej „na świ- 


zw ma 
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Przerażająca liczb — 
Magistrackie źródło 
anarchji 


Od dłuższego czasu trwa spór Po- 
między mag. warszawskim, a iran- 
cusko - niemieckim Towarzystwem 
elektryczności, będącem właści ©- 
lem sieci elektrycznej w Warszawie. 
Towarzystwo żąda waloryzacji w zło 
cie opłat za energję elektryczną * 
przedłużenie koncesji o 20 lat. *Re 
danie waloryzacji sięga wstecz do r 
1927. Chodzi o kolosalną ngs Gdy: 
by miasto sprawę przegrało, to m 
sielibyśmy zapłacić 100 milj. zł. Gdye 
by uwzględniono żądania przedłużo- 
nia koncesji wówczas suma, O #197 
rą toczy się spór, wyniosłaby 4 me 
jardy (I) złotych. 

Muaielibyśmy płacić za elektrycz 
ność o 30 proc. więcej! ] 

„Gazeta Warszawska” zadaje W 
związku z tą sprawą pytanie: 

„Czy większość sejmowa ode 
waży się nałożyć na mieszkade 
ców stolicy nowy, czteromiljar- 
dowy podatek?“ 


o f 

„Expresa Poranny“ ostro atakuje 
nasz sławetny magistrat, w związ» 
z całą jego działalnością, Doszło €9 
tego, że tłum pokrzywdzonych wdasł 
się na posiedzenie magistrizu i V`” 
musił zgodę na postawione warumi 
Od tego już krok jeden do rozpydze 
nia przez tłum  prześwietnzj Ńady 
miejskiej. a 
„Ani chwili — pisze „Express 
— nie wolno dłużej tolerować te 
kiego'etanu, by władze komunalne 
stoLcy były zawsze szerzycieia- 
mi anarchji. Trzeba z tego WY< 
ciągnąć natychmiast konsekw€n= 
cje!“ 


Maska. 
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ahad edela y— 111 3—7 wielkicii 19 —18 
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OBUWIE 


MĘSKIE 22 Zi. 
DAMSKIE 17 ZŁ. 
z najlepszej skóry. gwarantowana ró” 
bota, najnowsze fasony. Równ eż dzić” 
cinne obuwie w wielkim wypDoize 
nabycia w pracowni Sz, Edi made 
ul Zamenhoła (Dzika) 9 m. 18 nk” 
przeciwko bramy, parter. 
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BLL 

—Hm... nie moja wina. „Jeż, 
jest w modzie tylko, że nie ka 
demu ao twarzy. vak s.ę pant 
nie podoba, można glówkę © 
strzyc maszynką ao skory. $“ 


|nawet bardzo zdrowo. 


Pan Kłoczek zrozpaczony s 


padł znów na podporkę i 7% 
mknął oczy. Piakać mu 5 
chciaio. Długo pielęgnowańć! 
wspaniała czupryna rozsypa” 
była po całej podłodze. s 

— Będę wygląaał, jakbym š 
więzienia wyszedł — myśla 
rozpaczą-—Jak się ludziom 
kazę? 1 wszystko przez to; 
o 20 groszy taniejl 

Narazie wstał z krzesła. wo 
się spojrzeć w lustro. Z led tę 
tajoną wściekłością zwrócił $ 
do fryzjera. 

— ile płacę? 

— W tej chwili obliczę 
skłonił się fryzjer i zaczął * 
mruczeć pod nosem. to 

— Pan szanowny płaci 3 “4 
te 20 groszy. F 

— Jakto] — aż podsxoc 
pan Kłoczek — na cenniku | 
za strzyżenie 80 groszy. a 

— Owszem. Ale pan płać 7 
poprawkę 80 gr., za strzy“ ie 
na przedział 80 gr. za strat; 
nie na jeża £0 gr. i za osti 5 
nie maszynką 80 gr. Kaze! 


łŁ 20 gr. 
e. 07 ŚP Napoleon Sądek 


pł 
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PRZEKLEŃ 


Wstrząsająca 
STRESZCZENIE, 


Po hułaszczem życiu. w którem stopniał wielki majątek 
— hrabia Eleński wpakował sobie kulę w czaszkę. Pozostawił 
córkę, 17 letnią Marję pod opieką wobec ruiny bezradnego ad- 
ministratora swycb majątków. Aleksego Kundewicza. Zdawałoby 
się, że wypieszczona hrahianka zostanie nędzarką. Uratował 
ją jednak przyjaciel jej ojca, wielki bogacz i magnat, ks. Gó- 
rycki, spiacając długi lekkomyślnego ojca uroczego dziewczę- 
cia. 

W tym czasie Marja zapoznała się z pięknym młodzień- 
cem Janem Gierliczem. Młodzi zapłonęli ku sobie miłością. 
Zakochany do szaleństwa Gierlicz. zastał pewnego razu Marję 
samą Nie panując nad swemi zmysłami, młodzian oszołomił 
pieszczotami niedcświadczoną dziewczynę. Wpólprzytomna z 
rozkoszy pocałunków, nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
€ nią dzieje į bezwolnie poddała się ukochanemu, 

Kiedy Gierlicz oświadczył. że jako biedak nie jest w sta- 
nie jej poślubić, zaś o rękę Marji poprosił ks. Górycki, Marja 
wyszła zamąż za księcia. Gierlicz wyjechał zagranicę zdoby- 
wać fortunę. 

Noc poślubna miała być nocą rozkoszy — stała się okrop- 
aa torturą dla młodej małżonki księcia. Marja przyznała się da 
tego, że została uwiedziona Życie obydwojga stało się katuszą 
Książę nie zbliżał się do żony. żyjąc obok niej. jakby obok 
martwego przedmiotu A jednak, kiedy nad udręczoną Marią 
zawisła groźba śmierci podczas porodu — książę przebaczył 
jej. 

Marja umarła. Została córka, Mira, którą książę uznał za 
swoją, wychował ją starannie, trzymając jednak poza domem, 
nie zdobywając się choćby na jedno pieszczotliwe słowo. W 
domu księcia rządy objęła dawna jego kochanka, hr. Radłowska, 
którą poślubił 

Nienawidziła ona Miry. 

To też, kiedy Mira powróci'a do Górycz po ukończeniu 
nauk. postanowiła się jej pozbyć przez wydanie zamąż. 

Zjawił się wówczas Jerzy hr Czarski, utracjusz į uwo- 
dziciel, z sąsiadem księcia — Fontowiczem 

Zaloty Czarskiego zabolały głęboko Ste!ę, przyjaciółkę 
Miry, z którą razem się wycbowała, gdyż Stefa zakochała się 
ód pierwszego wejrzenia w czarującym uwodzicielu. 

Zabiegi Czarskiego miały powodzenie. 

Tymczasem wrócił do kraju Gerlicz, Dowiedział się 
o wszystkiem od Kundewicza i pośpieszył do Górycz i tam usi- 
łował zapobiec małżeństwu Miry z Czarskim. 

Ale już było zapóźno. Jdbył się w ęc ślub Jerzego z Mi- 
rą oraz zgodnie z jej życzeniem Bo'ka ze S!tefą, Młodzi hrabio- 
stwo Czarscy wyjechali do Nicei, I tam już zaczęły się roz- 
dźwięki między małżonkami Mira stronła od życia wielko- 
światowego, w klórem Jarzy czuł się w swoim żywiole, przy- 
wracając w całej pełni swój przedślubny tryb życia. 

Wyczerpało to wszystkie środki pien ężne Jerzego. Za 
ciągnął pożyczkę u Szulca, który mu dał 5 przekazów na li- 


chwiarza Szymona po 20 tysięcy. Z tego cztery Jerzy już pod.| 


iął i roztrwonił, pozostawał piąty... , 

Na tym piątym właśnie popełn'ł Jerzy fałszerstwo, do- 
pisując przed dwójką jedynkę i odbierając zamiast 20.000 aż 
120.090. 

Okazało się, że Szulc umyśļnie go do tego zachęcił, 

Gdy Jerzy z żoną przyjechał na polowanie do Wieżyc, 
Szulc podsunął mu sfałszowaną depeszę od Luli, wzywającą %0 
natychmiast do Warszawy. Jerzy poiechał, a Szulc z tego sko- 
rzystał, aby w nocy włargnąć do Miry i powiedzieć je: „Albo 
będziesz moją, albo wydam twego męża pol cji, jako fałszerza”, 
Na szczęśc e nad Mirą czuwał Gerlicz. Wpadł do jej pokoju 
i unieszkodliwił Szulca Ten wściekły, postanowił zemścić sie 
nad... Jerzym Zakazał udz'elania mu kredytu i odbił mu Lulę, 
Szymon wszakże nie chciał tracić klijenta, więc powie- 
dział Jerzemu, by wrócił na wieś i tam pilnował lepiej przy- 
szłego spadky po ka. Góryckim. Jerzy posłuchał rady. Aby się 
dow edzieć o zamiarach księcia, starał się o względy księżnej, 
jei pokojówki i Stefy, która uległa jego nieodpartemu czarowi, 

Nie mogła tego przeboleć i popełniła samobójstwo. Tym» 
czasem ks. Górycki ukrył cały swój majątek w podziemiach 


zamku, W'edział o tem tylko jego sługa, Bartłomiej. Wszyst. 
ko zapisał Mirze. 
Nie widząc nnej możności szybkiego zdobycia pienię- 


dzy księcia, Jerzy postanowił go otruć iadem japońskim, Poko. 
ówka księcia wpuśc ła Jerzego do zamku Wsypał truciznę do 
herbaty ks”eciu. Gdy Bartłomiei go przv tem przył”pał 
zaszytetował go, poczem podpalł zamek, który spłonął do- 
szczętnie. Jerzy na tem nic nie zyskał. Nie zdołał też n-kłonić 
Miry do żadnych ustępstw na swoją korzyść, Tak długo ja gnę- 
bił, aż uciekła, dokąd oczy poniosą, zwłaszcza, gdy Jerzy dał 
jej list matki, zdradz-jący tajemnicę pochodzen a Miry. Znale- 
ziono ją w lesie zemdloną Bolek pośpieszył, aby ją ratować. 
Znalazł przy niej list. 


——:h: — 


— Biorę ten I'st narazie — rzekł Maciejowei — 
i oddam go hrab'nie, gdy odzyska przytomność... 

Poczem dodał tonem, który aż przeszył Macie- 
jowa śmiertelną trwogą: 

— „jeżeli to wośóle nastąpi.» 

Szepnęła, truchlejąc: 


OSTATNIE WIANQGMOSCI 


100 GRZEĆ 


tragedja z życia wyższych sfer stolicy 


— Czyżby aż tak źle było? 

— W tej chwili nic jeszcze nie mogę powiedzieć. 
Przekonam się jutro. Jeżeli przeżyje dzisiejszą noc, 
może jeszcze uda mi się ją ocalić. 

— Boże miłosiernyl... Czy pan doktór się oba- 
wia... śmierci? 

— Stan jest bardzo groźny. Narazie jedyne le- 
karstwo to cisza. Zupełny spokój. Niech wszyscy idą 
spać. Ja będę czuwał przy chorej. 

S/adł u wezgłowia tej, za której ocalenie oddał- 
by bez wahania życie własne. 

Czyż nie była jego odwiecznem marzeniem, jego 
ukochaniem od najwcześn'ejszych lat dzieciństwa? 
Jeżeli kochał Stelę, jeżeli przebaczył jej grzech, jej 
zdradę, to czyż nie dlatego, że była niemal siostrą 
tej, jego upragnionej i też już doprowadzonej do mo- 
giły przez tegoż samego n'kczemnika? 

Około godziny pierwszej po północy chwyciły 
Mirę bóle straszliwe, które Bolek natychmiast wy- 
czuł i rozpoznał z przerażeniem, a zarazem... jakąś 
okrutną radością. 

To, co się stało, mogło dobić Mirę, i tak prze- 
cież już okropnie wyczerpaną, ale zarazem stargało- 
by ostatnie ogniwo łańcucha, skuwającego ją z tym 
podłym mężem, którego tak słusznie się obawiała 
i nienawidz:ła. 

To też z jakaś zjadliwą przyjemnością szepnął 
Bolek oniemiałej z trwogi piastunce: 

— Trzeba natychmiast zawiadomić hrabiego 
Czarskiego. 3 

Znaleziono go w jego pokoju, do którego wró- 
cił, nie mając najmniejszego pojęcia o dramacie, któ- 
ry się właśnie rozgrywał. 

Gdy Jerzy przybył do chaty, Mira była nawpół 
przytomna, ale nie poznała go zupełnie. 

Była u kresu s'ł. Gasła w oczach... 

Zanim Jerzy zdążył przyjść, wydała już na świat 
martwe dziecię i w dalszym ciągu szeptała niezrozu- 
miałe słowa. 

Czarski zapytał: 


— Czy zdoła ją pan ocal.ć, doktorze? 

— Wszystko w ręku Boga. — odparł Bolek, — 
o ile mi dopomóc raczy, wtedy mi się uda. 

—Czegóż pan się obawia? 

— Porażenia mózgu, które może się ujawnić 
lada chwila. 

— A wtedy? 

— Nie dożyłaby do rana, byłby koniec natych- 
miast... 


Jerzy umilkł. Pozostawał przy łożu żony. Dopie- 
ro nad ranem, gdy zrozum 'ał, że lepiej byłoby, aby 
żona go nie ujrzała przy sobie, zapytał milczącego 
przez cały czas uparcie Bolka: 

— Czy pan coktór uważa, że mogę zostać, czy 
też obecność moja jest raczej niewskazana? 

Bolek odparł: 

—Należy chorej oszczędzać wzruszeń i wstrzą- 
sów. Byłoky to dla niej śmiertelne. Możeby hrabia 
lepej narazie odszedł. W razie potrzeby zawezwę 
hrabiego. 

— Przyrzeka mi pan to, doktorze? 

— Tak... 

Bolek rzucił przytem nienawistne spojrzenie na 
Jerzego i dałby z dziesięć lat życia, gdyby tem spoj- 
rzeniem mógł go zabić, a całe swoje życie, gdyby 
udało mu s'ę Mirę uratować i uwolnić ją od tego nę- 
dznika raz na zawsze... 


Niestety, obawy Bolka miały się ziścić tragicz- 
nie... 
Porażenie mózgu nie nastąpiło, coprawda, ale 
wybuchło poważne zapalenie, które ńie ustępowa- 
ło, m:mo nadiudzkich wysłków Bolka. Życie Miry 
nieustannie wis.ało na włosku. 

Walczył o nie zażarcie, zajadle, wkładając w tę 
walkę całą swą olbrzymią miłość ku Mirze w na 
dziei, że ta miłość sprawi cud. N.e odchodził od niej, 
zapom.nając o wszystk.ch innych swoich chorych, o 
caiym świecie nawet. l 

l widocznie rzeczywiście miłość czyni cuda, bo 
wytężony wysiłek Bolka sprawił narazie tyle, że 
M:ra... żyła. 

A nawet stopniowo, bardzo powoli, choroba za- 
częła się cofać przed rozpaczliwym oporem Bolka. 

Zewsząd co chwila dowiadywano się o stanie 
zdrowia Miry. Jerzy także udawał wiele zanicpoko- 
jenia i przesiadywał u wezgłowia Miry całemi godzi- 
nami. 

Dopiero po miesiącu zażartych walk ze śmier- 
cią, Bolek mógł wreszeie stwierdzić pierwsze ozna” 
ki poprawy, 


Wreszcie w ciepły dzień czerwcowy Mira po raz 
pierwszy mogła siąść na ganku. 

Właśnie przybył Jerzy z Fontowiczem. Mira 
wyciągnęła rękę ku Fontowiczowi, mówiąc: 

— Dziękuję serdecznie za pamięć o mmie... 
Wiem, że pan tak serdecznie interesował się moją 
chorobą. 

— Ale już po wszvstkiem, chwała Bogu. Hrabi- 
na już się czuje dobrze? 

— O, jeszcze nieświetnie. Ale doktór twierdzi, 
Że jestem już na dobrej drodze... 

Poczem dotknęła lewej piersi, mówiąc: 

— Tylko tu... w sercu... czuję jakby pustkę. Jak- 
bym zupełnie już nie miała serca... 

— Mireńko moja najukochańsza -— rzekł sło- 
dziutko Jerzy, — gdybyś tylko zechciała, wszystko 
jeszcze mogłoby być tak dobrzel... 

Potrząsnęła głową i szepnęła: 

— Wątpię... ' 

— A ja jestem przekonany — odparł z zapałem 
Jerzv. 

I dodał po chwili: 


— Przeżywaliśmy straszny, koszmarny sen... 

Przerwała mu: 

— Chciałeś chyba powiedzieć, że ja przeżyłam. 
Bo ty?... 

— Nie będę się z tobą sprzeczał. Wiem, że to 
wszystko moja wina... Nie umiałem ocenić tak dro- 
$ocennego skarbu, jakim jesteś bezspornie. Fonto- 
wicz mi to dopiero uprzytomnił w całej pełni. Uś- 
wiadomił mi, jakim byłem głupcem, szaleńcem. za- 
sypał mnie najcięższemi oskarżeniami. O, muszę ci 
powiedzieć, że masz w n'm gorącego wielbiciela i o- 
brońcę. Oiworzył mi oczy. Teraz dopiero, gdy cię 
straciłem, przejrzałem. Zrozumiałem w całej pełni, 
czem dla mnie byłaś i czem jeszcze chc:ałbym, abyś 
była. To też rozpocznijmy nasze życie raz jeszcze od 
początku. Błagam cię, nie odtrącaj mnie! Zobaczysz, 
całe moje życie odtąd będzie miało tylko jeden cel: 
twoje szczęście. Twoie słowo będzie dla mnie wy- 
rocznią, twoja prośba rozkazem bezwzględnym. 
Spróbuj, a przekonasz się, że nie' pożałujesz. 

Mówił jeszcze długo... 

Ale szło mu coraz trudniej. Komedjantowi po* 
trzebna jest wdzięczna publiczność. Największy ta- 
lent n'e poradzi, skoro ze sali wieje chłód... 

Hrabina wzięła pod rękę Fontowicza. A on nie- 
postrzeżenie dawał jej znaki, aby nie wierzyła Je- 
rzemu. 

Była to pierwsza jawna zdrada Fontowicza, na 
któreśo przyjaźń Jerzy liczył jeszcze do ostatniej 
chw:li i dlatego właśn e tu go sprowadził w nadziei, 
że poprze jego sprawę. Zresztą i sama Mira była 
zbyt rozczarowana do Jerzego, aby dać się wziąć 
na lep jego pięknych słówek. Odparła zimno: 

— Czyż nie postanowiliśmy już kiedyś nie 
wznawiać rozmów na ten temat? 

— Czyżbyś nie miała nawet odrobiny litości 
nade mną? 

— Nie o to chodzi... Potrzeba mi po chorobie 
spokoju, samotności, ciszy... Znajdę je w Kundewi- 
czach... 

— W tej dziurze? 

— To najodpowiedniejsze miejsce dla kobiety, 
noszącej żałobę po -wszystkich i wszystkiem co w 
życiu ukochała. 

. — A więc będziesz się czuła szczęśliwa gdzie- 
kolwiek, byle zdala ode mnie? Więc aż tak mnie 
aienaw.dzisz ? 

Uśm.echnęła się blado. Widać byłc, że serce jej 
już jest złamane. Rzękła: 

— Mam nadzieję, że Bóg nie dopuści, abym kie- 
dykołwiek nienawidziła. To musi być uczucie strasz- 
liwe... 

— Więc nie wyzbędziesz się już swych niesłusz- 
nych uprzedzeń? 

Nie odpowiedziała mu wprost. 

— Może... Któż może przewidzieć, 
wszystko ułoży... 

— A do tego czasu rozłąka? 

— Czyż nie uczyniłeś wszystkiego w tym kie- 
runku? Czyż nie postępowałeś, jakbyś jej sobie ży- 
czył? 

Machnęła ręką i dodała: 

— Skończmy już wogóle te przykre rowmowy. 
Tak czy inaczej natychmiast wyjeżdżam do Kunde- 
wicz. Jak długo tam zostanę, nie wiem jeszcze. Mo- 


Że kilka dni. Może na zawsze... 
Dalszy ciąg nastąpi, 
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


„W sidłach uwodzicielki' 


Starszy brat odpowiedział: 

— Spodziewałem się tego. 
Wiedzieliśmy, że ta kobieta do 
prowadzi go do ruiny i hańby. 
Janek był dobrym chłopcem, a 
le strasznie  lekkomyślnym. 
Zrujnował nas wszystkich, a oj 
ca naszego wpędził do grobu 
przez swój lekkomyślny tryb 
życia. Nie będę taił przed pana 
mi, że puścił w obieg fałszywe 
weksle z podpisem ojca i, aby 
unikńąć skżndalu, obdłużyliś- 
my nasz majątek i zapłaciliśmy 
jego zobowiązania, a to było 
również przyczyną śmierci oj- 
ea, który mając w ręku falszy- 
wy weksel jaki mu przedstawio 
no do zapłacenia, dostał ataku 
sercowego i po godzinie zmarł. 

— Żechce mi pan powie- 
dzieć, kiedy brat pański wyje- 
chał z domu i kim jest ta ko- 
hieta, z którą znalazł się w Ki- 
jawie? 

—- Przeszło dwa lata nie wi- 
dzięliśmy go już, słyszeliśmy 
tylko o nim od znajomych, któ- 
rzy spotkali go w Monte-Carlo 
w towarzystwie tej ladacznicy. 
To ona doprowadziła go do te- 
go. czem jest obecnie. Była ona 
chórzystką w teatrze operetko 
wym „Myszkowskiego” w Kali 
szu, tam ją też poznał. Kiedy 
dowiedziałem się, že trwoni na 
nią kolosalne sumy, usiłowa- 
łem, jako starszy brat, wpłynąć 
na niego, by ją porzucił, tem 
bardz'ej; że cieszyła się ona w 
Kaliszu Jaknajgorszą reputacją 
i niejeden mógł s'e poszczycić 
jej wzgledami za płynną gotów 
kę. Spróbowałem użyć radykal 
nego środka i pewnego razu 


TKS, 


podczas jego pobytu w Warsza 
wie pojechałem do Kalisza i ża 
poznałem się z n'ą. Nie wiedzia 
ła ona, oczywiście, że Janek 
jest moim bratem. Tegoż jesz- 
cze dnia spędziłem całą noc w 
jej mieszkaniu. Kiedy Janek po 
wrócił do domu, przedstawiłem 
mu dowody jej wiarołomstwa, 
nie ulegające żadnych wątpliwo 
ści. Sądziłem, że go to wyleczy. 
Tegoż jeszcze dnia pojechał (> 
Kalisza. Widocznie udało się 
jej przekonać go, Że jest ofia- 
rą, albowiem po powrocie do 
domu, wynikła między nami 
wielka awantura i Janek w pod 
nieceniu strzelił do mnie. Na 
szczęście kula drasnęła mnie 
tylko, tu jest jeszcze ślad, — 
mówiąc to, pokazał nam bliznę 
w okolicy skroni. — Po tym in 
cydencie brat mój opuścił dom 
rodzicielski i wyjechał z nią ra 
zem. 

— Czy móśłby mi pan po- 
Nied”ieć, jak się ta kobieta na 
zywa? 

— Nazwiska fei, niestety, nie 
pamiętam. W Kaliszu nazywa- 

o łą „piękna Zos'a”. Rvła ona 
doskonale znana w kółku tam- 

sjszej złotej młodzieży i z pe- 

madeja na mieiscu bedzie sie 
pan mógł dowiedzieć się nazwi- 
ska. 

— I cóż panowie zamierzają 
teraz zrobić? Brata oczekuje 
kilka miesięcy w'zienia, a po 
wyjściu z wiez'en'a, o ile nie 
będzie miał poparcia, zginie 
marnie. 

— Dla nas brat nasz już nie 
+vje i nie chcemv m'eć z n'm 
nie wspólnego. Nie jest wszak 
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dzieckiem i niech robi, co mu 
się podoba. 

— Uważam, że nie jest on 
jeszcze zupełnie zdemoraliżo- 
wany, mógłby powrócić na do- 
brą drogę i rozpocząć nowe ży 
cie. Najlepszym dowodem tego 
jest że chciał życiem zapłacić za 
swe grzechy. Radziłbym pa- 
nom nie pozostawiać go teraz, 
a jestem przekonany, że wró- 
ci na dobrą drogę. 

Po dłuższych namowach je- 
den z braci zdecydował się po 
jechać do Kijowa i zająć się je 
go losem. Podałem mu adres 
znanego w Kijowie adwokata, 
do którego po przyjeździe miał 
się zwrócić. 

Nie miałem już w Warszawie 
nic więcej do roboty i postano- 
wiłem udać się do Kalisza, by 
zebrać wiadomości o owej chó- 
rzystce operetkowej. Trupa 
„Myszkowskiego” grała jeszcze 
w tem mieście i nie miałem wie 
le trudu, by ustalić, że owa chó 
rzystka nazywa się Zofja Sawi 
cka. Oczywiście, nikt nie mógł 
powiedz'eć, gdzie się znajduje. 
Bądź co bądź miałem ułatwione 
zadanie, znając już jej nazwisko 
i postanow'łem za wszelką ce- 
nę ją odnaleźć. 

Narazie powróciłem do Ki- 
jowa, postanowiwszy stamtąd 
wszczać poszukiwania Sawic- 
kiej. Za współudział w kradżie 
żach nie można jej było oczywi 
ście pociągnąć do odpowiedzial 
ności, groziła jej natomiast ka- 
ra za przekupienie klucznika i 
dostarczenie trucizny. 

Po dłuższych poszukiwaniach 
udało mi się odnależć dorożka- 
rza, który odwoz'ł ją na dwo- 
rzec; dalej ustaliłem, że odje* 
chała pociągiem w kierunku Je 
katerynosławia, wreszcie do- 
wiedziałem się, że w towarzy- 
stwie nowego amanta znajduje 
się w Jałcie (rosyjska miejsco- 


wość kuracyjna). Po  porazy:;, 


mieniu się z naczelnikiem, na- 
stępnego dnia udałem się w dro 
dę. Saw cka w towarzystwie bo 
gatego kupca syberyjskiego za 
mieszkiwała w  pierwszorzęd- 
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Intymne rozmowy z Czytelnikami 
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adres. Może, tzeczywiście... 

P. Zosi Art. 

Prosimy o adres. Niewyklu- 
czońe, że coś się da zrobić. 

P. Virginii. 

Jak przewidywaliśmy, zna- 
łazł się ktoś, pragnący powstrzy 
mać Panią od samobójstwa. Pro 
simy o adres Pani. 

P. „Marynarzowi”. 

Niech Pan spróbuje przysłać 
swoją podobiznę do redakcji 
„Kina dla Wszystkich*, stając 
dó konkursu „fotógeniczności*. 
P. Otylii. 

Nie trzeba się przejmować 
calą sprawą, skóro jest już na 
tak dobrej drodze. Z pewnością 
wszystko pójdzie w zapomnie= 
nie i nic już nie zamąci Wasze- 
go szczęścia, 

P. Stefa Z-ka z Płocka 

lepiej zrobi. gdy zapomri o 
tvm Jurku, który już tyle na- 
broil, Lepiej, że zginął bez Śla- 
du, Proszę się rozejrzeć ża ia- 
kim innym chłopcem, co powin 
no Pani przy tak korzystnych 
warunkach zewnetrznych 
przylść bez trudu. Z Jurkiem z 
pewnóścią nie bylaby Pani 
szczęśliwa. Aby zapomnieć, naj 
lepiej zakochać się w drugim. 


; „Niech Pani slẹ o to postara, a| kẹ nad niewiastą, której Pan Je 
zechce łaskawie podać swój wszystko pójdzie, jak z platka. | dnak zawdzięcza niejedną chwi 


P. Reni. 
Lekarz miał rację. Pani jest 
typową neurasteniczką. Ale 


sama hydropatja pomóc nie mo ;zwoitość. Obowiązek ten usta- 


gla. Trzeba się postarać o takie 
go lekarza, który umialby le- 
czyć tę chorobę ducha również 
i duchowemi sposobami. 
Pani służyć adresami specjali- 


stów w tej dziedzinie. Proszę 
podać swój adres. 
P. W. D. z Wilna. 

Sprawa Pańska jest dość 


skomplikowana, ale mojem zda 
niem, jest z niej tylko Jedno 
wyjście, aby nikt nie był po- 
krzywdżony. Tę pierwszą nie- 
wiastę musi Pan zabezpieczyć 
materjalnie, dopóki nie znajdzie 
sobie kogoś, kto jej Pana zastą 
pi. Co do drugiej zaś, nie wòl- 
ro jej Panu porzucać, skoro 
Was łączy wzajemna i tak pło- 
mienna miłość. Pierwsza musl 
się pogodzić z losem, ho Pan jej 
właściwie nigdy. nie kochał. o 
czem jakoby wie. Dla przyżwoi 
tości wszakże należy jej nie za 
stawiać bez opieki. Obie powin 
nv sie na to ustępstwo żzódzić. 
Pierwsza musi ustąpić. skoro 
Pan kocha tamtą, a jej nie. Dru 
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lę szczęścia. Prawnie, copraw- 
da, nie jest Pan obowiązany do 
niczego, ale wymaga tego przy 


nie, gdy ta niewiasta znajdzie 
sobie kogoś innego, który lej 
zabezpieczy byt. Gróźb 2a- 
dnych proszę się nie obawiać. 
P. Hanusia z Sosnowca 
nadsyła nam liścik tej treści: 
„Mam przyjaciółkę, z którą ko 
chałyśmy sle bardzo. Niestety. 
stanął nam na drodze mężczyz 
ha, a właściwie maleńki An- 
glik, niedawno przybyły do Pol 
ski, o słodklem Imieniu Dżon. 
Co ten smarkacz nas zdrowia 
kosztuje, wprost opisać nlespo- 
sób! Proszę sobie wyobrazić, że 
przed pozraniem go żadna 
chmurka nie zaćmiła naszej 
przyjaźni, a teraz pioruny hbi- 
ją i to jeszcze jakie!.. Jesteśmy 
oble w jednym wieku, ale ona 
jest ode mnie dużo trzydsza. 
Wiem to na pewno, ho nawet mi 
Dżon mówił, że jestem tadniej- 
sza i zgrabmiejsza. Wogóle 
wszyscy do mnie mówia: „Dzie 
wuszkó, z huzią, jak jahłusz- 
ko!“ Į oto naraz ona chce mi 
Dżona wyrwać, pragnie, aby 


ga musi tolerować Pańską opie Džon był jej. Wiem, że Dżon ko 


nym tamtejszym hotelu. 

asyście jednego z miejsco 
wych wywiadowców udałem 
się do hotelu i zapukałem do 
drzwi jej pokoju. Była sama i 
zdziwiona zapytała, czego so- 
bie życzymy o tak wczesnej po 
rze (była ósma rano). 

— Przyjeżdżam z Kijowa i je 

stem agentem policji kryminal- 
nej. Idzie tu o przekupienie u- 
rzędnika i dostarczenie truciz- 
hy aresztowanemu. 
Przyznaję się, że dostur- 
czyłam mu truciznę, lecź uczy- 
niłam ło na skutek prośby are- 
sztowanego == odpowiedziała 
odrazu. 

— Przecież żostał oh areszto 
wany w teatrze i hie miał moż- 
ności skomunikować się z pa- 
nią. 

— Prosił mnie o to jeszcze 
przed aresztowaniem. 

— Nie rozumiern. 

— Janek prosił mnie, że gdy 
by kiedykolwiek został ateszto 
wany, to ptzedewszystkiem za- 
bronił mi ujawnić jego nazwis- 
ko i musiałam mu obiecać, że 
dołożę wszelkich słarań, by mu 
dostarczyć truciznę, jaką miał 
już w domy ptzyszykowaną. 

— | pani ło tak bez najmniej 
szych skrupułów uczyniła? Wi 
docznie miłość pani dla niego 
nie była taka płomienna i, jak 
się dowiedziałem prędko się 
pani pogodziła jego utratą i 
znalazła pocieszyciela. Niestety 
zmuszony jestem przerwać pa- 
ni miodowe mies'*ce i pojedzie 
pani że mna do Kijowa. 

W toku naszej rozmowy nad- 


ERY CE AERO MÓW 


Nr. 297, i 


szedł jej nowy adorator, ów ku 
piec syberyjski. Kiedy dow'e- 
dział się o całej sprawie, zaofia 
rował złożcnie dużej kaucji. O 
czywiście, nie zgodziłem się na 
'ego propozycje, Uczyniłem tyl 
ko żadość !ch proś. ©, że na wła 
sny koszt pojechsła ze mną w 
przedziale drugiej klasy, Tym 
samym poc'asiem pojechał ró- 
wnież jej adorator. 

Wobec tego, że groziła jej 
stosunkowo nieduża kara, Sa- 
wicka po żbadaniu przez sądzie 
do śledczego zwolnicaa zesta- 
ła za kaucją. Zdrwałcky sie, że 
sprawa zakończy się s':aznriem 
oskarżonego o kradzież %""u- 
miesięcziem więz'en'zm | 
wiska jego nie wymierne". 
względu na to, że rodzisa ` 
jest jeszcze obecnie har" smu 
na i szanowanńa w całe” Ti? 
stało się jednąk inaczei. 

Areszłowany po vedes 
z brałem, AAO 2 
w więzieniu, pewnei reos 
wiesił sie w swej celi. V/szel"4 
pomoc okazała się spó i 
nieszczęśliwy młodzieniec 
ciem przepłacił swą miłosć do 
nikczemnej kobiety i le' omy- 
ślny tryb życia. Źwłaki jego wy 
dane zostały rodzinie i pacho- 
wane zostały na cmentarzu w 
Kijowie. 

Sawicka skazana zosteła na 
trzy miesiące wiezienia, złoży- 
ła iednak apelacje, Nie dowie- 
działem się wyniku procesu. 
Do czasu mego wyjazdu z Kijo- 
wa nie słyszałem o niej więcej 
i nie wiem, co cie = nia stało. 
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Chmielna 33 
Począztek 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonu 


„MAJESTIC“ 


Nówy Świał 43, Pocz, 2, 4, 6, 8. 10. 
arcydzieło 8ug.-geniny 
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UWAGA: Zwracamy uwagę Sz Pub! 
na specjalne seanse o g. 12-ej i 2-ej 
w poł. 


cha tylko Hanusię, wiem, że 
tamtej nawet nie lubi, powin= 
nam więc być szczęśliwa ż mo- 
jego zwycięstwa nad nią, ale 
nie! Bo mi przykro o nią, bo mi 
jej żal. Wiem bowiem doskoną- 
le, „jak źle i trudno jej żyć bez 
jego miłości...“ Nie wiem więc 
teraz, czy nadal przyjaźnić się 
z Dżonem, czy też oddać go 
jej, a Ją jemu. Nie. tego nie zro 
bię, böð kocham Dżona. Redak- 
torze złoty, « Ty przecież 
wiesz, że gdy się kocha, to juź 
trudno, nieprawdaż? Proszę nie 
pomyśleć, że zamierzam poneł 
nié samobójstwó. Nic, nie je- 
stem taka głupia, jak inne Two» 
je, koorti Redaktorze, kore- 
Spondertki! A teraz dopiero 
przyznam Ci się w sekrecie, że 
mam jeszcze narzeczonego, no 
ale o tamtym nle chcę wspoini- 
nać. Studjuje, aby stać się 
czemś i móc zapewnić byt Ha- 
nusi, a Hanusia tymczasem za 
bawia się 2 Dżonem (ale diate- 
go, że narzeczonego niema w 
Sosnowcu). Proszę mi dopo- 
rtióć, 60 Zrobić z tą przyjaciół- 
ką, wydzierającą mi mego „wio 
śnianego dzieciaka”: zabić się, 
otruć, dowiesić, czy oddać jej 
Dżona? Nic z tego, prawda? A 
więc co? Dobry Redaktorze, pro 
szę wydrukować ten mój strasz 
nie głupi list, niech ona go prze 
czyta wraz z Twoją śŚwiatłą 
radą", 

List Manusieńki wcale nie 
jest strasznie głupi. przeciwnie, 
straszrie miły. Szczerość za 
szczerość, . muszę Hatnusleńice 
wyzrać w sekrecie, że aż ml 
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się dobrze robi na duszy, gdy 
czytam takie „głupie” liściki. 
Coś mi się zaraz w duszy roz- 
słonecznia, odrazu młodnieię 
conajmniej o połowę i czuję się 
jakiś taki rzeźki, jakiś taki... 
Wierzyński z jego wiersza: 
„Zielono mi w głowie i fiołki 
mi rosną". Ale już się uspokoi- 
łem i służę radą. Otóż, zdaje 
mi się, że z Dżonem to tylkó 
flircik przelotny, spędzanie cza 
su podczas nieóbecności ńarze- 
czóńeśo, słowem „żakawa W 
milość". jak brzmi tytuł znanej 
sztuki teatralnej. Więc... niech 
zostanie tak, jak jest. Proszę só 
bie nada! flirtować z tem zane- 
wne  rulhianymm, czyściuikim, 
wyśportowanym,  ciegahckir. 
chłobiecym 1... glupim, jak mój 
lewy bucik — Dżłonkiem., Taki 
właśnie do flirtu jest w sam raz. 
Jeżeli on woli Panią, niž rrza- 
jaciółkę Pani, na to już niema 
rady. O ile ona chce to Poni 
wyrwać, niech spróbuje.. Xin- 
ma obawy: nie da rady! A 72 
będzie jej smutno, tó Już tru 
dno: biada zwyciężonymi Tak 
już jest zawsze. W walkach ży 
ciowych, wojskowych. snort- 
wych is miłosnych. Slabszy 
musi ulec. Litować się nad nim 
można, ale z żalu nad nim 4% 
pozbywać się owocu żwyci$ę 
stwa, to już hbódaj,, przesada » 
Zreszta. proszę sie zastanowić, 
om/dla Pani iest droższe: priv- 
jiażń z owa kolezanka 
flirt z Dżónem. Może się jedn 
z drugiem da póżodzić. A leż vt 
nie: wybierać co milsze. Nie 
krępując Się... Tylka śmalało... 
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Równouprawnienie czy wyzysk kobiet 


Str, 5, 


a 


Postępowy projekt prawa małżeńskiego winien ulec zmianom, podyktowanym przez kobiety 


Projekt nowego polskiego 
ukończony. Jego treść wprowa 

za już nie zmiany, ale wręcz 
Dowe poglądy: uprawnienie 
ślubów cywilnych, ułatwienie 
Iozwodów, a  przedewszyst- 

em zupełnie zmianę stanowi- 
ska prawnego kobiety w mał- 
zeństwie, 

„O nowej roli, jaka przypad- 
Nie kobiecie w związku mał- 
żeńskim, zadecydowali męż- 
Czyźni, W komisji prawników, 
która układała projekt nowej 
Ustawy nie było ani jednej ko- 
biety, chociaż mamy w Polsce 
kobiety adwokatki, kobietę sę 

iego, kobiety wybitne 

zlałaczki społeczne. Czemuż 
Więc kobiety nie powołano do 
ecydowania o jej sprawie, cze 
Mu kobieta nie zdobyła się na 
to, by narzucić ustawodawcom 

Onieczność jej obecności przy 
niej jako rzeczoznawczy- 
1. 
„Fakt ten tembardziej wyda» 
się dziwnym, że mężczyźni, któ 
tzy nie uznali potrzeby zapyta 
Lią kobiety a jej zdanie, narzu- 
cają równouprawnienie żony z 
mężem, 

A jak wygląda to równoupra 
Wnienie? Za równe prawa rów 
Ne obowiązki. Za dostąpienie 
da współudziału we władzy ro 
dzicjelskiej, kobieta ma obo- 
Wiązek narówni z mężem pono 
szenia ciężarów utrzymania ro 
dziny, Jeżeli więc rozejdzie się 
z mężem, i sąd uzna, że nastą- 
Piło to z winy małżonka, męż 
Czyzna będzie obowiązany tyl 

© w połowie łożyć na koszty 
Wychowania dzieci. 

Bardzo to pięknie brzmi na 
Papierze. Ambicja matki do 
Draw opieki i władzy nad dziec 

iem zostaje zaspokojona, ale 
COŻ począć ma kobieta, która 
nie zarabia, majątków nie po- 
“lada j poza pracą w gospodar- 


wie, poświęcaniu całego swe-. 


&o czasu wychowaniu dzieci nie 
ma innych źródeł dochodów, 
Oprócz zarobków męża? W 
chwili, gdy wprowadzono redu 
cje mężatek, gdy usuwa się 
obietę od warsztatów pracy, 
Coraz trudniej kobiecie o samo 
zielność materjalną, nowa u- 
Stawa małżeńska chce narzu- 
CIE matce przymus współutrzy 
Mywania potomstwa. 


a ali Wo 


To już nie jest równoupraw-|może zatrzymać swoje panień- 
Prawa małżeńskiego został już|nienie małżonków, ale wyzys- 


kiwanie kobiety. 

A oto jeszcze jeden punkt 
prawny, nowy i rzekomo wy- 
równujący prawa kobiety i mę 


skie nazwisko obok nazwiska 
męża, jeżeli to sobie zastrzeże 
w akcie ślubnym. 

Ale... tem swojem nazwis- 
kiem nie może obdarzyć swoje 


wa wprowadza absolutną rów- 
ność praw i obowiązków rodzi- 
ców względem potomstwa, dzi- 
wne, że ten fakt przeoczyła. 

Nowa ustawa małżeńska zo- 
stała spisana, 


r l ale nie została 
żczyzny w małżeństwie. Żona|go dziecka. Skoro nowa usta- [jeszcze oficjalnie ogłoszona. 


Może inaczej jeszcze wyglą- 
dać będzie po ostatniej redak- 
cji i powinno się to stać konie- 
cznie, by mężczyźni, decydu- 
jąc o losach kobiety, zapytają 
się o jej zdanie. 

Euge. 


żądamy zdrowego i dzielnego towarzysza życia 


nie słabego i chorowiiego pana i władcyi 


„Tyle się pisze i pisało o ko- wczesnego starzenia się. Prze- 
biecie nowóczesnej, że w imię |ciętny mieszkaniec miasta spę 


sprawiedliwości należałoby się |dza czas wolny raczej w ka- 
| SH 


zająć obecnie 

woczesnym. 

Powszechnie stwierdzić nale 
ży fakt, że mężczyźni po woj- 
nie jakgdyby zniewieścieli, sta 
li się poprostu bardziej bierni 
i ulegający wpływom nowocze 
snych kobiet, zdobywających 
równe im stanowiska i znacze 
nie. 

Nowoczesny mężczyzna chce, 
aby o niego się troszczyć, chce 
być kochany i zdobywany, za- 
miast walczyć o kobietę i zdo 
bywać ją. Rola zdobywcy i de 
cyzja wyboru należy obecnie 
często do kobiety. 

Obecnie pragnę tvlko omó- 
wić stronę fizyczną mężczyz- 
ny, jakim właściwie chciałaby 
mieć go kobieta? 

Przedewszystkiem zdrowym, 
nie chorującym na cierpienia 
istotne i urojone, oraz przynaj 
mniej trochę dbającym o swój 
wygląd zewnętrzny. 

Gorączkowe tempo życia 
współczesnego, nawał pracy i 
obowiązków nie pozwala pra- 
cującemu mężczyźnie poświę- 
cać zbyt wiele czasu na kultu- 
rę fizyczną, z czego skutek 
jest taki, że gdy się widzi ze- 
spół ludzi młodych, pracują- 
cych umysłowo przy świetle 


mężczyzną no- 


dziennem. robią oni wrażenie 
niemal chorych. p 
Mężczyźni naogół pracują 


zbyt wiele, oraz nieracjonalnie 
lub niewłaściwie odpoczywa- 
ją, lekceważą zasady higjeny 
przez niedbalstwo, czy nieza- 
radność, może przez przesadną 
$umienność: nie umieją rozdzie 
lać sobie odpowiednio czas 
na sen na wypoczynek, 
szkodzą temsamem zdrowiu, 
oraz przyczyniają się do przed 


Z ekranu na ekran 


Pan ; Capitol: „Małżeństwa przyszłości”. — Collose- 


Um: 
W 


„Spóźniony romans“, — Adrja Palace „Triumf 
alca*. — Hollywood: „Skandal w Teatrze“ — Forum: 


nbieśniarz Paryża“ — Hełjos: „Monte Car.o* — 
zwiękowe: „Motyl Brukowy' — „Kometa“: „Neapol 
śpiewające miasto“ 


i Ponieważ się obēenie tyle mówi 
Ne o niedoskonalości maiżeń- 
Poi, wario się przekonać, „ak 
„dwści” autor scenarjusza filmu 
ryc nazwie, wyprodukowanego 
ko. * wytwórnię „Foxa”, a wy- 
p. uUanego w kinach „Paa i 
Miis stol" Ogladamy w tym fil- 
De swiat w roku 1980. Sądząc z 
dz dywań filmu, za 50 lat bę- 
emy podróżowali jedynie somo 
2s i. Dla resztek samochodów 
je "4 wszakże jeszeze pomosty 
lab; p W powietrzu będzie 
UKR dok, że policja z trudem bę- 
izeni, ZUlowała ruch. Sprawa jë- 
Mae l piela będzie znacznie n= 

*zeznnu. Powiedzmy. że dziś 


las 


hey na obiad zupę grzybową. 
„_*tyk. krem i czarną kawę. To 
dz ko razem mieścić się bę- 


w pigułce, zawierającej 


zgęszczone z tych wszystkich po- 
traw soki pożywne. Obiad będzie 
trwał sesundę. Kto zaś zecbce| 


mógł to: czynić tylko w iormie; 
„jednej“, to znaczy znów pigulki, 
która przy połknięciu daje smak 
i skutki jednego kieliszka wód- 
ki. Stwierdzenie tożsamości jest 
rzeczą dość trudną. Mało kto bo- 
wiem piodzi dzieci „ławnym spo 
sobem“. Chyba jeszcze tylko ja-| 
cyś zacofańcy. Gdy zaś młoda pa. 
ra zakochanych, czy młodych małi 
żonków, zechee mieć dziecko, wy-; 
starczy, aby się pogodzili. czy to 
ma być chłopiec czy dziewczynka, 


"naciskają gitziczek w elektrycznej 


wyięzwarni i odrazu wyskakuje go 
towe dziecko bez bólu. Urodzone 
w ten sposóh dzieci nie mają i- 
mion — to taki przeżytek! — 0- 
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Oto sukieneczka aksamitna, o0- 
zdobiona periowemi guziczkami i 
białym zamszowym paskiem, do 
tego lekka bluzeczka jedwabna. 
Jest to milutkie i strojne ubranie 
dła młodej dziewczynki. Odpowie 
dnie jest nawet na wizyty. Mo- 
del środkowy. to sposób-przerobie 
nia, zbył. krótkiej już sukienki, z 
której taka wlaśnie młoda daina 
wyrosia. Dokupimy weny w Śli- 
czną jaskrawą kratę i nią przy- 
bierzemy suknię. A więc przede- 


Tak, neprzykład, z bohaterów na 
szego fiimu niewiasta uuzywa się 
N 18, a jej ukochany d 21. O. 
tak, bo miłość jeunak nie została, 
jak się ogazuje, zupe:.nie wyrugo 
wana, ale w dużej mierze podle- 
ga ograniczeniom państwowym 
Mimo takiego postępu, roziąka 
z ukochaną jes, przykra, znacznie 
jednak mniej bo.esna. Są bowiem 
aparaty, dzięki który: można ża» 
pomocą „telewizji“, czyli widzenia 
na odlegiość, w każdej chwili uj- 
rzeć swą ukochaną, być przez nią 
widzianym i nawet pogawędzić, 
nie opuszczając swojego poXaju. 
Zdarzylo się nawet, że J 21 „po.ą- 


ti 


ij 
"1 


wiarni, na dancingu, zamiast u 
żyć dalszego spaceru za miasto 
lub wziąć udział w jakiej wy- 


ED 
N SY 


wszystkiem klosz z faidą — pod 
łuży krótka spódniezkę. 

Na staniezek młoda dama wło 
ży zgrabne bolerko z tejże kraty, 
a nieco wytarte rękawy, zasloni 
fantazyjny mankiet. 

Sukienka trzecia — to dystyngo 
wana sukieneczka  welniana, o 
gładkim staniczku. Spódniczka 
w fałdy. Kamizelka į wykończe- 
nie rękawów z barwnego jedwa- 


biu. 
sukienek, M. KE. 


się z ciemnej biurowej na jasną 
wieczorowy, a z kapeiusika robi 
się.. woreczek. Wreszcie bohater 
fruwa rakietą międzypiaue.arną 
na Marsa, a co tam przeżył j jaš 
wrócił, niech już każuy sam zobo- 


czy. 

Tylko pokrótce możemy pomó- 
wić o reszcie tilmów bieżących. 
Ujrzeliśmy więc w „Colosseum* 
| ciekawy, dzięki reżyserji Dupon- 
ta „Spóźniony romaus“, w kiló- 
rym, przy przeciętnym scenarju- 


szu, mamy jednak możność po-: 


dziwiać interesujące ujęcia i 
prześliczne zdjęcia wzburzonych 
fa] morskich, a nad program wy- 


cieczce, albo uprawiać sporty. 

W dzisiejszych czasach glów 
nie młodzież poświęca się 9%. r 
tom, starszy ogół nie uważa 
za „odpowiednie” dla siev.e 
zajęcie. Zazwyczaj chłopiec i 
młodzieniec sportują, mężczyz 
na w wieku średnim przeważ- 
nie nie ma czasu na sport i wo 
góle na dłuższy odpoczynek, 
zanadto bowiem jest pochionię 
ty pracą zawodową oraz ovo- 
wiązkami rodzinnemi lub spo- 
łecznem:. 

A jednak dla dobra zdrowia 
trzeba przełamać to mylne 
mniemanie starać się wykorzy 
stać umiejętnie wolne chwile 
dla przebywania na świeżem 
powietrzu, uprawiając sport. 

Mężczyźni chcący zachować 
ak najdłużej zdrowie i mło- 
dość, powinni uprawiać jakąś 
gałąź, czy też kilka gałęzi spor 
tu zależnie od wieku, upodoba 
nia i sił fizycznych przeznaczy 
wszy na to przynajmniej godzi 
nę dziennie. Ważnym również 
dla zdrowia jest stosowanie gim 
nastyki, która ma tę przewagę 
nad innemi ćwiczeniami fizycz 
nemi, że każdy może ją wyko- 
nać u siebie w pokojy %iezale- 
żnie od warunków. 

Z postępem czasu, troska o 
odrodzenie fizyczne staje się 
zagadnieniem całego  społe- 

„©ńrtwa, a dbałość ó zdrowie 
i piękno fizyczne obowiązywać 
dziś winno zarówno mężczyz= 
nę, jak i kobietę. 

Dr. J. Świtalska, 


=_<Nnr"7 
Wiadomości 
Kobiecych 


porusza najciekawsze dla ko- 
biet sprawy. 


nie „Forum* na Nowiniarskiej, 
4izie, jako „Pieśniarz Paryża” 
podbija serca niewiast tej dziel- 
nity, natomiast panowie, którym 
podoba się rajpiękniejsza z jego 
partnerek stuprocentowa kotie- 
ia Jeanuette Mac Donald mogą ją 
podziwiać w kinie „Helios na 
| Wo!skiej w filmie „Monte Carlo”. 
W obu kinach jest rojno, z czego 
wynika, że artyści cieszą się nie» 
zniienqem powodzeniem. Mają 
wkrotce znów wystąpić razem w 
nowym filmie „Paramountu“, kió 
j ry również szykuja nowy film z 
;Merleną Dietrich p. t. . Chiński 
jexsnres'. Jedną z partnerek Alar 


aża sobie „Małżeństwa przy | „kropnąć” sobie „jednego“, będzie| czyj" się z ukochaną właśnie w|biinie ciekawy film „lalkowy“ Poi leny niu być czarująca Chinka, 


chwili gdy wyssakiwa:a z łóżecz| laka Staszewicza. „Adria - Pala-| Anna May Woug, ów niezapors- 


ka w koszulce i kładła pończosz-| ce“ częstuje nas „Triumfem wal- | n'zny 


ki na bose nóżki. Skarciła go za 
to nawet, napominająe, aby nigdy 
nie łączył się z nią o tej porze. 
Interesujące są też mody w r- 
1980. Meskie mody są nie tak 
bardzo zmienione, natomiast de- 
kolty damskie tak powiększone, 
że wogóle w sukniach balowych 


ca“, miłym dzięki ilustracji me- 
lodyjnemi walezykami w:edeńsk:e 
mi, nigdy nie tracącemi uroku. 
poxrywającemi calkowicie u- 
sterki filmu, dobrze zresztą zagra 
nego przez Claire Rommer, Han- 
sa Stüwe, Itę Rinę i in. Nad pro- 
' gram „dramat“, odegrany przez 


„Motyl brukowy'. który 
ściąga obeenie liczue rzese uu 
kina Dawięsowego na Radnei 
Kozo nie stać na sizucnan.e son 
cartów Kiepury w Filharmon;i 
może go słuchać znacznie tanci 
z exranu kina , Komela“ na Ch» 
dnej, gdzie śpiewa mnóstwo pis- 
knych piosenek w filmie 


tta io 


nia pozostaje wiele ponad „figo-| psy — cud tresury! Poloha sicj pol, śpiewające miasto“, a pur- 
wy listek“. Praktyczność wzrosła. ogólnie film biura „Sfinks“ p. t.| inerką jego jest słynny „wampir“, 
Robi sie więc toalety damskie na: „Skandal w teatrze”, wyśw:ellanyj Brygida Helm. Stąd zapewne o- 


dwojaki użytek. Aby pracownicz 
ka binrowa nie musiała chodzić 
do domu j przebierać się. przed 
pójściem na dancing, kilkoma po 
ciągnięciami misternych. klame- 


dróżnia się je literami i cyframi.| rek nicuje suknię, która zmienia 


nadto dają operetkę z udziałem 
Lucy Messal. 


sia Chevaliera mają możność za- 
chwycania się nim obecnie w ki- 


iw kinie ,Hollywood”, gdzie po-, statnio na Woli tyle „Brygidek”. 


Wszystk'o wolanki czeszą się 0- 
beenie, jak ta jasnowłosa rusal- 


Wislbicielki przemiłego Mery-| ka. Na zdrowie! Może to pomoże 


w polowaniu na męża... 
HL 


Tańców salonowych. 


scenicznych 
rytmo plastyki 


wynueza art. baletowy 


ALFRED WALDEN RANKUS 


Kraków, ul. ŚW. MARKA 8 


Niedziela: św. Bonifacego. 
Poniedziałek: św. Ewarysta. 


Wschód słońca o g. 6.15, zachód 16.27. 
Stan pogody: 
Zachmurzenie z przelotnemi desz- 


czami, dość ciepło, umiarkowane wiatry, 
lub cisza. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Przed południem wpływy dodatnie 
dla wojskowych i dla spraw, związa- 
nych z wojskowością. Miłość i przy- 
jaźń również pod dobremi wpływami. 

Miłe spotkania, nowe znajomości, spo- 
dziewać się miłych listów. 


Teatr miejski: „Ulica“. 


Bagatela : „Tabu“. 

Świt: „Dwadzieścia lat póżaiej”. 
Corso: „Złote piekło“. 

Uciecha : „Dawid Gołder". 
Światowid: „Cud wilków“‘. 


Radjo. 


Godz. 10,00 Nabożeństwo, 11,58 Sy- 
gnał czasu, 12,10 Transmisje z Warsza- 
wy, 14,00 „Znaczenie organizacji dla ży- 
cia gospodarczego wsi“, 14,20 Transmi- 
sje z Katowic, 15,15 Transmisje z War- 
szawy, 16,25 Płyty, 16,40 Odczyt, 17.16 
Odczyt, 17,30 Transmisje z Warszawy, 
19,00 Rozmaitości, 19.25 Odczyt, 19,40 
Program na dzień następny, 19,45 Tran- 
smisje z Warszawy. 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie= 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Pod- 
górze-Rynek 9 
Dzienny dyżur: 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6. 


ELAZO” 


KRAKÓW, W, FLORJAŃSKA 34 


poleca wszelkie narzędzia oraz urzą- 
dzenia kuchenne po cenach 
PE zek 2 
RESTAURACJA POWSZECHNA 
Karmelicka 17. Tel. 157-43 


Bnfet obficie zaopatrzony e 


S = pacana obiady Ga © 
5 na maśle 
z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje 


Wieczorem koncert muzyki salonowejĂ 
Loka onrariy donz 
s2 PLAE 


Kouc. KURSY KROJU i SZYCIA 


przy pracowni sukien 


»ANIEL A” 
Kraków, Plac Szczepański 7. 


Knrs rozpoczynam 3 listopada b. r. 


Na sezon zimowy 


polecam : 
Swetry, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki po najniższych cenach 


Król Pończoch 


S. TAUBER 
Kraków, Stradom 2 


Doroczna procesja ku czei 
św. Jana Kantego. 


W kościele św. Anny na za- 
kończenie uroczystości ku czci 
św. Jana Kantego, Patrona Pol. | EPEE 
ski i uczącej się młodzieży, od- 
będzie się w niedzielę o g. 17 
tradycyjna procesja z udziałem 
Senatu i Grona profesorów U. J., 
Akademji Górniczej, Akademii 
Sztuk Pięknych i Wyższego Stu- 
djum Handl. 


Senat uniw. Jag. i profesoro- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 4 aj 


KRONIKA KRAKOWA 


i czystość poświęcenia nowego 
ogromnego gmachu gimnazjum 
żeńskiego SS. Urszulanek przy 
ul. Starowiślnej. Na uroczystość 
przybyło duchowieństwo z Ks. 
Metropolitą Sapiehą oraz przed- 
stawiciele władz. Po mszy św. 


130 


tywy prezydenta m. Beliny-Praż- 
mowskiego, oraz dyrektora tram- 
waju p. inż. Polaczek-Kornec- 
kiego uruchomił dla dzieci ro- 
dziców bezrobotnych kuchnię, w 
której wydaje się codziennie 
130 obiadów. 

Kuchnia mieści się w jasnym 
lokalu, gdzie przy 6 ogromnych 


obecni w sali gimnastycznej, po- 
czem przemówił Ks. Metropolita, 
wyrażając uznanie Zgromadzeniu 
SS. Urszulanek, które dokonały 
wielkiego dzieła. Następnie prze- 
mawiali Ks. rektor uniw. Jag. 


Poświęcenie nowego gmachu szkolnego S5. Urszulanek. 
Gimnazjum (żeńskie i internat dla akademiczek. 
W Krakowie odbyła się uro-|w kaplicy zakładowej, zebrali się 


Michalski, 
i inni. 

Po przemówieniu, Ks. Metro- 
polita Sapieha dokonał poświę- 
cenie gmachu, poczem uczestnicy 
uroczystości zwiedzili wzorowo 
urządzony zakład. 


Wrzosek 


wizytator 


Kuchnia dla ubogich dzieci w Tramwaju Krak. 


obiadów bezpłatnych dziennie. 


Y Tramwaj krakowski, z inicja- |stołach zasiada na 2 zmiany po 


65 dzieci. 

W kuchni gotują pracownice 
tramwaju, oraz konduktor, który 
dawniej był kucharzem. Obsłu- 
guje dziatwę bezinteresownie 
kilka skautek. 

Miło patrzeć na ubogą dzie- 
ciarnię, jak z apetytem spożywa 
obiad, składający się z zupy, 


Uroczystości ku czci Chrystusa króla. 


Dziś w niedzielę, Ks. Metro- 
polita Sapiecha będzie celebro- 
wał w kościele Marjackim o g. 
8 rano uroczystą Mszę św. przy- 
czem członkowie katolickich 
organizacyj przystąpią do Ko- 
munji św. 

O godz. 12 w południe odbę- 
dzie się w wielkiej sali Domu 


Katolickiego uroczysta Akademia 
ku czci Chrystusa Króla, przy 
udziale członków wszystkich or- 
ganizacyj katolickich. W Bo 
ramie przemówienia oraz produ 
cje muzykalno-wokalne przy 
udziale Towarzystwa Oratoryj- 
nego. Wstęp bezpłatny. 


Ratujmy zdrowie naszych żon i matek. 


Często panie domu skarżą się 
na różne dolegliwości: zmęcze- 
nie, bóle głowy, bezsenność, 
brak pamięci i t. p. Przypisuje 
się to zwykle bądź grymasom, 
bądź też histerji. 

Według ostatnich badań lekar- 
skich okazało się, że powodem 
tych rzekomo nieuzasadnionych 
skarg, było zawsze przewlekłe 
zatrucie gazem świetlnym, ulat- 
niającym się z nieuszczelnionych 
dostatecznie kuchenek gazowych 
w źle wietrzonej kuchni. 

Gaz świetlny jest silną truci- 
zną, tak, że bywały nawet przy- 
padki śmierci wskutek powolne- 
go zatruwania organizmu gazem 
w źle wentylowanej kuchence. 

Tlenek węgla w gazie, wy- 
dziela się nietylko przez żle 
uszczelnione przewody gazowe, 
lecz nawet, gdy płomień gazo 


|wy dotknie zimnej powierzchni 
garnka, lub gdy źle się pali. Mi- 
nimalne ilości trucizny, na razie 


S 
Wielki wybór! Wielki wybór! 
Najtańsze Najelegantsze 
Płaszcze damskie . . . już od 75 zł. 
M z kołnierzem i mankietami fntrzanemi. 
N Raglany . . . ag - nę WIZĘ 
to Ubrania męskie iait wod 4 an OE 


z 


Palta męskie z kołnierzem futrzanym „ 100 zł. 
Wielki wybór futer damskich i męskich kupisz w firmie 


J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43. 


Telefon 42-11. 


Niebezpieczeństwo źle uszczelnionych kuchenek gazewych. 


objawów nie wywołują—jednak- 
że, gdy to się dzieje często, po- 
wstaje w końcu przewlekłe za- 
trucie organizmu. 


Pierwszemi objawami ze stro- 
ny mózgu są zawroty i bóle gło- 
wy, osłabienie pamięci, osłabie- 
nie i zmęczenie. 


Aby się zabezpieczyć przed 
powolnem zatruwaniem organi- 
zmu gazem, należy pamiętać o 2 
kardynalnych rzeczach: 1) czę- 
sto sprawdzać wszelkie przewo- 
dniki i kurki gazowe i 2) jak 
najstaranniej wietrzyć pomiesz- 
czenia, gdzie się gotuje na gazie. 

Byłoby niezmiernie pożądanem, 
by ze strony gazowni odbywały 
się przynajmniej raz na rok kon- 
trole wszystkich domowych urzą- 
dzeń gazowych. Organa gazow- 
ni bagatelizują te sprawy, a prze- 
cież rozchodzi się tu nietylko 
o zdrowie, ale nawet o życie 
naszych żon i matek! 


Wielka wystawa malarstwa retrospektywnego 


oraz dywanów perskich i antyków 


ABE GUTNAJERA z Warszawy 


otwarta od dnia 18 października b. r. od godz. 
rano do godz. 7 wieczorem w prywatnych tach. 


mięsa z ziemniakami i jarzyną, 
oraz chleba. 

Pracownicy tramwajowi i dy- 
rekcja utrzymują kuchnię z włas- 
nych funduszów, wpłacając na 
ten cel po 1—3'/, swych pobo- 
rów. Należy się wdzięczność p. 
dyr. Polaczek-Korneckiemu za 
jego obywatelską inicjatywą. 


Zderzenie się trzech samo- 
chodów. 

Na ul. Szczepańskiej, Ludwik 
Dąfara, kierowca samochodu pół- 
ciężarowego, wskutek szybkiej 
i nieostrożnej jazdy najechał 
z tyłu na autodorożkę, ta zaś 


wpadła na inną taksówkę stoją” | 


cą na stanowisku. Wszystkie trzy 
samochody uległy poważnemu u- 
szkodzeniu. 


Wielki pożar. 

W dworach pod Oświęcimem 
powstał pożar, który zniszczył 
7 domów mieszkalnych i 15 sto- 
dół z tegoroczną krescencją i na- 
rzędziami rolniczemi. Pożar wznie- 
ciły dzieci bawiące się zapałkami. 

Szkoda wynosi około 60.000 zł. 


Polowanie na tresowanego 
kota. 


Wójcik Piotr, zamieszkały przy 
ul. Król. Jadwigi doniósł do po- 
licji, że Karol Gutkind zamie- 
szkały przy tej samej ulicy pod 
l. 67, zastrzelił mu tresowanego 
kota wartości 150 zł. 


Polskie bociany trute arsze- 
nisiem. 


Stacje ornitologiczne państw 
Europy środkowej donoszą o 
zmniejszaniu się z roku na rok 
liczby bocianów. 

Tysiące gniazd bocianich stoi 
pustkami, świadcząc o wymiera- 
niu tego gatunku ptaków. 

Ponieważ bociany w całej Eu- 
ropie cieszą się sympatją, zaczę- 
to się zastanawiać nad powodem 
tego zjawiska i stwierdzono, że 
leży on nie w Europie, lecz 


fiw krajach, do których bociany 


odlatują na zimę. 

Głównem pożywieniem w kra- 
jach południowych są owady 
a zwłaszcza szarańcza. Ale kraje 
południowe od lat prowadzą 
energiczną walkę z tym owadem, 
który występuje w miljonowych 
rojach i staje się plagą całych 
obszarów, powodując zniszcze- 
nie zbiorów i głód ludności. 

Otóż jednym z głównych środ- 
ków walkiz szarańczą jest arsze- 
nik. 

Bociany zaś, żywiąc się zatru- 
temi owadami, same padają ofiarą 
trucizny i nie wracają już do 
swej północnej ojczyzny. 

Z zagładą tego ptaka, znikłaby 
także wiara młodych panienek 
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Zawody niedzielne: 


Dziś odbędą się następują” 
mecze piłkarskie : 

Hakoah—Skawinka — dec” 
piace spotkanie o pozostań i, 
kl. B. godz. 9 rano boisko M 
kabi. 

Podgórze — Cracovia I Di 
mistrzostwo kl. „A“ godz: 
boisko K. S. aa y 

Zwierzyniecki=Legja 
har KOZPN godz. 11-ta, 
Wisły. M 

Korona—Makkbi, spotkanie 
warzyskie godz. 3 popł. bo! 
Makkabi. 


Z kieszeni palta. 
Teichtall Samuel, urzędnik Po, 


watny, zam. Lubomirskich A 
zgłosił do policji, że skradzio” 
mu przy okienku w kanto“ 
Holzera, w Sukiennicach Z kie 


szeni palta 570 zł. 
Okradziona w ezasie targ™ 


Słowik Anna zam. w Ujście 
Solnem, zgłosiła do policji R. 
skradziono jej z wozu w Ry 
Podgórskim w czasie jej chwi® 


i 
wej nieuwagi, kożuch wartość 
150 zł. 


Fałszywy czeladnik. 


Policja aresztowała 22-letniegi 
Józefa Zająca z Prokocimia, 5, 
oszustwo popełnione przez 5% 
szowanie świadectwa z egzam 
czeladniczego. 


Pogadanki i kazanie dla 
chorych w szpitalach. 

Superjor Księży Misjona” 
ks. Wilhelm Szymbor, któregi 
środowe „Pogadanki dla chory” 
w szpitalach" stanowią niecce” 4 
ne źródło pokrzepienia dla ! „b 
nych niemocą złożonych © 
odprawi w niedzielę 25 bie 
o godz. 10-ej w kościele ŚW- 
zarza, na intencję chorych, se 
cjalne uroczyste nabożeńś kie 
w toku którego wygłosi t 
kazanie. Nabożeństwo to» któ kd 
zgromadzi w kościele wszystk | 
chorych szpitalnych nie prz 
tych do łóżka, będzie transmi 
wane przez wszystkie stacje p° 
skie. 


Obiady i ziemniaki dla bez” 
botnych w Krakowie: 


Wczoraj nadszedł do Kra, | 
wa pierwszy transport ziemii, 
ków z województwa tarnopo!3". 
go, na rzecz bezrobotnych W 
wództwa krakowskiego. Çz s 
ziemniaków rozdzielono m! ię 
bezrobotnych w Jaworznie, 
nowie i w Żywcu. 

Następny transport 
wagonów ziemniaków z teg9 
mego województwa nadel 
w przyszłym tygodniu. KV 

Wojskowość na terenie D si 
Kraków, oddało 686 obi 
dla bezrobotnych. 

Podkreślić należy, że % eg 
te są opłacane z P browoineść 
opodatkowania się oficerów, 
oficerów garnizonu Dok 
rzecz bezrobotnych. 


a p 
boisk? 


io 


łiczący y 


nê 


7 
Jak ziewają w Warszaw” 


W Warszawie zgłosił się > 
stację Pogotowia 34-letni Wace 
Cichocki, inwalida, który W doln? 
ziewania zwichnął sobie 
szczękę. po” 

Ofierze ziewania lekaf? eg 

rot 
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